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»  Noc we wschodnich Indjach. Znane są z li­
cznych opisów nadzwyczajne zjawiska natury temu tylko 
krajowi w łaśc iw e , z których niejedno może zmienione fa n ­
tazją kilkuset pokoleń przeniosło się aż do nas z odwie­
cznych podań narodów wyszłych z lamtąd na zaludnienie 
wielu kraju Europy (do tych liczą uczeni Litwę) i przybra­
ło postać czarownej bajki.

Pułkownik A sto n  bawiący w czasie ostatnich wypraw 
angielsko -  indyjskich w okolicy Szarwar opisuje zdarzenie 
przypominające nam żywo ustępy ze starych poematów 
indyjskich.

Znużony po low aniem , mówi A ston , rzuciłem się na 
ziemię zaścieloną wonnym kobiercem ziół trop ikow ych , by 
spocząć wśród snów na jaw ie ,  tak właściwych temu cie- 
mnobłękitnemu niebu, tej narkotycznej wegetacji wśród 
wieczornpgo chłodu wiejącego jak lekkie tchnienie w po­
wietrzu. Byłbym może spokojnie leżąc doczekał pory, gdy 
mi wracać wypadało do mego n am io tu , lecz zbudził mnie 
przenikliwy krzyk p aw ia , lecącego ciężko ledwie łokieć nad 
ziemią tuż z po za mnie ku przeciwległym lasom.

— Mamże szukać złota , pom yśla łem , czy puścić się 
za mądrym ptakiem ?

Lud indyjski wierzy, i e  paw ma odrazę od złota, 
i gdzie tylko bliskość onego przeczuwa, wnet- sie zrywa 
pomimo swego lenistwa i odlatuje z takich miejsc. Lecz 
przypomniałem sobie oraz zdanie daleko prawdziwsze, że 
gdzie pawie tam i tygrysy nie daleko być muszą.

Nie strzelałem nigdy p a w i , a chciwość myśliwego 
przemogła nad chciwością złota i przezorną os trożnością ; 
zerwałem się więc z m ego  miejsca i dopiero będąc w głę­
bi la s u , po st rzeg łem , że tego właśnie ’ miejsca należało 
najbardziej unikać. Strzeliwszy dwa razy spłoszy łem ''p rze­
pysznego pawia. Odleciał i zniknął.

Idąc za nun trafiłem na miejsce zacienione nad źró­
d łe m .  a na piasku podejrzane ślady zwierzęcia. W iem , ie  
lampart i pantera lubią podobne m iejsca , postanowiłem 
zatem wrócić. Ale zaledwiem postąpił ze czterdzieści k ro ­
k ó w , gdy mnie głośne ryczenie ostrzegło o bliskim nie­
bezpieczeństwie. Rzeczywiście ujrzałem niedaleko tego miej­
sca z kąd dopiero w sta łem , dwie ogniste  kule; ’ były to 
oczy czatującego przy ziemi p o tw o ru , ukrytego za krzakiem 
akacji i chłostającego ziemię ogonem.

Ile mogłem obliczyć na pierwszy rzut o k a , mogło 
być zwierze o dwa kroki odemnie oddalone. Broń miałem 
nabitą , lecz nie kulami; po prawej ręce miałem kilka le­
śnych jabłoni, od których mnie dzieliła mała przestrzeń 
zkopana i zarzucona zdartą darnią i gałęziami. Najbliższa 
jabłoń wydała mi się stosownym punktem obrony, postą­
piłem więc ku n ie j , lecz tu inne niebezpieczeństwo gro­
zi o ; zaledwie bowiem stanąłem na porozrzucanej darni,

3 u®'na(  ̂ z'emia pod stopami i sp o s trzeg łem . że
ję  na jamą pokrytą gałęziami i ziemią. Była to łapka 

na tygrysa która mię uratowała od śmierci. Przeskoczyłem 
bowiem lekko to niebezpieczne m ie jsce , tygrys skoczył 
wprawdzie tuz za m n ą ,  lecz będąc już tylko „a pół łokcia 
zbhzonym do mnie zapadł się tylną częścią ciała w jam e: 
przedmemi zaś pazurami zarył się w ziem ię , na brzegu 
jamy. Wśród okropnego ryku czułem gorący oddech jego. 
Jego ogniste czerwone oczy tak dziwnie ńa mnie d z ia ła j ,  
iż musiałem pomimo odrazy i s trachu mimowolnie ciągle 
patrzyć na tę okropną postać. Przytem widziałem, ie  już 
Się z jamy wydobywał i niebezpieczeństwo się wzmagało. 
Z ostatmem wytężeniem sił moich podniosłem strzelbę 
i celując w oko zwierzęcia , wypaliłem. Tygrys runął z okro­
pnym wyciem do ja m y ,  j a zaś pe/ en dziękczynienia za 
ocalone życie padłem na z iem ię , nie  będąc w stanie trzy­

mać się na nogach. Jednakże każda zwłoka- była nie­
bezpieczną.

Słońce już było bliskie zachodu. Ruszyłem więc 
a powrotem do d o m u ,  lecz niepamiętając dobrze d ro g i ,  
zapuszczałem się coraz głębiej w las , aż wreszcie stanąłem 
przed wchodem do jakiejś ja s k in i , a obawiając się trafić 
znowu na siedzibę tygrysów lub innych podobnych s two­
rzeń ,  zacząłem się drapać na pagórek ,  będący niejako 
sklepieniem jaskini. Musiałem się drapać rękami i nogami 
po slizkiej traw ie ,  usłyszawszy zaś jakiś st łumiony odgłos 
mowy ludzkiej w chwili gdy się wstrzymałem by Pepiej 
usłyszyć, ustąpiła ziemia p o d e m n ą , ja wpadłem między to ­
warzystwo ludzi, które me mniej przestraszone odem nie  
powitało mnie ogromnym krzykiem i przek lęstwam i, woła­
jąc jedn i:  „Tygrys"! drudzy „djabeł” inni „strach."

Przyszedłszy wreszcie do siebie, postrzegłem iż się 
znajduję w towarzystwie dwojga ludzi i chłopca zajętych 
przy wiejskim ogniu destylowaniem przemyconego araku.

Opowiedziałem moją przygodę z tygrysem i ucieszy­
łem mocno biednych ludzi wiadomością o złapaniu tegoż. 
Przez wdzięczność za to ,  wskazano mi moją drogę od któ­
rej odszedłem prosząc o zachowanie tajemnicy ich schro­
nienia.

Idąc dalej zatrzymałem się zachwycony czarowną grą 
natury, fysiąee głosów najdziwaczniejszych obijały się o mo­
je  uszy, niezliczone owady, dzieci nocy, napełniały powie­
trze, które innie przyjemnym chłodem pokrzepiało: sm ro­
dliwa zielona pluskwa plątała się we w łosach ,m oich , m o -  
skilusy brzęczały zgłodniałe około m n ie ,  a duże białe ćmy 
pchały się uporczywie do ócz m oich ,  mając je zapewne 
za jakąś błyszczącą łako tk ę ;  świerki i szarańcze świerczały 
głosuo w o k o ło , czasem się sowa zerwała , a przechodząc 
przez strumyk spłoszyłem stado dużych białych czapli wy­
glądających jak kolumna białych duchów. Z daleka gdzieś 
bąk zatiuczał, a skrzeczenie żab dopełniało ten dziwaczny 
k o n c e r t ,  oświetlony śród ciemności firmamentu mnóstwem 
ognistych muszek, błyszczących jak latające djamenty, lub 
uwisłych po gałęziach jakby krople rosy d jaraentowej, ru­
binowej i szmaragdowej.

Nagle zciemruło się z u p e łn ie , wszystkie głosy ucichły 
i światełka zgasły, jakby na rozkaz jakiejś niepojętej cza­
rodziejskiej władzy, najgłębsza cisza i ciemność opanowała 
m n ie ;  było to milczenie natury poprzedzające w tych r a ­
ja c h ,  zwykle wschód księżyca. Niepodobna było iść dalej, 
znuzuny więc i odurzony mocnym zapachem wiejącym wraz 
z cii łodnym wiatrem od złocistego kwiatu drzewa M u s  
(z którego gumę arabską zb ieraja) , uwolniony wreście od 
prześladowań owadów zamyślałem zadrzemać, gdy c° °~ 
o mojej nogi zaszumiało i jakaś kończasta broń w o ano 

trafiła. Chwyciwszy się w tem miejscu za nogf nadybałem 
istotnie jakiś długi ostry k o le c ; myślałem zrazu iz to jest 
koniec strzały, lecz byłto tylko kolec jeża.

Płochliwe to i rzadkie zwierzątko zawadziło snąć 
o moją nogę i pozbawiło się jednego z tych ładnych ko l-  
cow używanych od Indjan do robienia ozdobnych koszyków.

Położywszy się wreście na suchej wonnej trawie , 
“ snąłem tak  twardo i słodko jak nigdy w mera życiu. Lecz 
we śnie j uż miałem dziwne przeczucie grożącego niebez- 
jneczeństwa i czułem , iż dla uniknienia go najlepiej jest 
ezyd spokojnie zupełnie bez ruchu. Jakiś cień przesuwa 

s,£ nademną a na nogach ciężył ogromny żyjący ła“ cuc 
iż niepodobna było ruszyć nogą. Dopiero gdy® się z u -  

, p rzebudził , dostrzegłem z największym przestrachem, 
■ż wąż ogromny przytłoczył nogi moje aż po kolana.

Krew się ścisła w żyłach a wewnętrzu coś mówi*0 : 
„Ach Boże ! jes tem  zgubiony.” Wąż spał a ja d rż a łe m , 1®C*
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tylko w ew nętrzn ie , gdyż obawa zbudzenia potw oru m edo- 
zwalała najm niejszego ruchu . W tem  rozjaśniło się n ie b o , 
księżyc zeszedł i gwiazdy okazały się nadem ną, wtedy od­
ważyłem się spojrzeć na okropnego śpiącego sąsiada. Lecz 
nowy strach przybył.

Usłyszałem dziwne m ruczenie za sobą i głośne stą­
pan ie , wąż się obudził i posunął się aż na moje piersi. 
Walka ze strachem  przyprowadzała m nie praw ie do sza­
leń stw a , w idziałem się już zgubionym . W śród tej najw ięk­
szej trw ogi skoczyło coś na m n ie , n a  ram ię , a potem  na 
węża. Zaczepiający począł przeraźliwie krzyczyć, wąż od­
pow iedział na to przenikliwym syczeniem . Chwilę czułem 
ich w alkę na m oich p iersiach , lecz po chwili byli ju i  koło 
m nie na tra w ie ; w reście odsnnęli się  dalej w zaciętej bój­
ce. Był to  ich n eu m o n , wąż zwany, cobra de capelo ; wsta­
łem  aby się przypatrzyć. Było ju i  jasno  jak w dzień. 
Chwilę stali naprzeciw  sieb ie , lecz czarujący wzrok jado­
witej gadziny, okazał się bezw ładnym  naprzeciw  bystrem u 
i przenikającem u spojrzeniu  ichneum ona. Rzucili się jeszcze 
raz na siebie. Ichneum on raniony odbiegł zapew ne by zna­
leźć ro ś lin ę , gojącą ukąszenie tego w ę ia , ludziom dotąd 
nie znaną. P ow rócił i nowemi siłam i uderzył na w ęża , 
który w k ró tce , będąc dotychczas wyprostowany jak s łu p , 
pad ł bezw ładny na ziem ię z przytłum ionym  sykiem. Dziwny 
zw ycięica okazyw ał radość swoją tańcząc w najdzikszych 
poskokacb po ciele sw ego p rzec iw n ik a , przyczem m ruczał 
i p a r s k a ł , na sposób w ściekłego kota.

T eraz ju i  prędko znalazłem  d rogę do nam io tu ; nie 
n iepotrzebuję opisywać jak mi sm akowała w ieczerza, cho­
ciaż tak późno s p o iy ta , i jak dohrze spałem  po tych trzech 
przed pó łnocą przebytych przygodach.

* C o  k r a j  t o  o b y c z a j .  Jeden  z ziomków naszych 
lekarz Z. przyjechał do A m eryki, chcąc się ustalić w No­
wym Y orku czy gdzie ind z ie j, bo mniejsza o m iejsce. Na- 
jąwszy pom ieszkanie i kupiw szy m e b le , potrzebow ał usłu­
g i ,  bo nasz ziom ek choć lek arz , ale szlachcic ro d em , bez 
lokaja obejść się nie m ógł. J u i  dosyć się nacie rp ia ł, ie  
w A m eryce n ie znalazł ani jednego  iyda  faktora. Siedząc 
w oberży przy table d’h o te ,  zauw ażał grzecznego bardzo 
są s iad a , fesz u b ran eg o , który z nim  rozmawiał. Przyszło 
więc m u na m y ś l, zwierzyć się sąsiadowi z potrzebą lokaja.

—  Jakto  lo ka ja?  zapytał grzeczny am erykanin.
—  A takiego coby mi usługiw ał w d o m u ; ja bym 

chętnie dobrze zap łac ił, ale żeby to był człowiek pilny 
wierny i trzeźwy.

—  To być łatwo m oie . Ja sam m ogę.
—  Jakto  pan dobrodziej chciałbyś.
—  Zrobim y kontrak t... um ówiem y się p zajęcie i ce ­

n ę ,  i pan będziesz ze mnie zadowolony.
Lekarz zdumiał się n ie c o , ale szlachcicowi pochle­

biało m ieć tak porządnego lokaja.
Zrobili tedy najkom pletniejszy k o n trak t, wymówiwszy 

nawzajem wszystkie najdrobniejsze szczegóły, czasu i zaję­
cia. A m erykanin jak najpilniej w ypełniał wzięte na się obo­
w iązki, przychodził w czas, czyścił buty, su k n ie , zamiatał 
p o k o je , a i  m iło tak porządnie i regularnie. Lekarz nie 
m iał mu nic do zarzucenia; jedna  tylko mu się rzecz nie 
podobała. Ozwała się w nim szlachecka n a tu ra , i zawadza­
ło  m u to ie  pan lokaj w niczem się przed panem swym 
nie żenu je , i tak sobie sans faco n , siada kiedy mu się 
podoba, w negliżu przychodzi w ielkim , ba naw et w czapce 
chodzi po poko jach , niezważając na obecność pana.

—  Słuchaj no panie W illy ; jestem  zupełnie z ciebi e 
sadpwolony, ale uw ażasz , czybyś n ie  m ógł usługiw ać z go­
łą  głow ą,

—  Jakto  bez czapki?  spytał lokaj.
—  A tak !... bo to jakoś n ie przystoi.
—  Nic łatw iejszego 1 odrzekł Willy. Dasz mi pan 

m iesięcznie 5  dolarów  w ięce j,  a ja  służbę moją bez czap­
ki odbywać będę.

L ekarz przew ażył sz lachc ica , i lokaj czapki przy 
a łu ib ie  nie zdejm ował.

Tak rzeczy czas jakiś stały, gdy razu jednego  pan 
Z. ciekawością zdjęty poszedł na jak iś m eetyng polityczny. 
Zdało mu się ż e 'sp o s trz e g ł tam  swego lokaja, lecz nie 
był pewny tego W róciwszy wszakże do sieb ie , po raz 
pierwszy zastał pokoje nie uprzątnione i nie zamiecione. 
W łaśnie rozm yślał nad możliwą tego przyczyną, gdy nagle 
w pada Willy, zdyszany i spocony, i zawsze z czapką na 
głowie. Rzucił kilka dolarów  na s tó ł ,  i rzek ł do zdumio­
nego lekarza -  sz lachcica :

—  Ja będę przez dni kdka zajęty, i zapew ne nie 
będę mógł p rzyjść; za te  dnie należyć się panu będzie 
trzy dolary, i te  oto przynoszę, a zarazem postarałem  się 
o zastępcę.

—  Cóż za dódow ?..
—  U nas są teraz zgrom adzenia wyborcze na depu­

tow anych do kongresu.
—  1 chcesz być przytomnym ?
—  Naturalnie jestem  w y b o rca , a naw et sam mam 

n ad z ie ję , że zostanę wybrany deputow anym  na kongres. 
Jeżelibym nie został wybrany, w rócę zaraz do pana pełnić 
dalej służbę moją. Jeżelibym  jednakże został depntow anym , 
pan na tern nie stracisz, bo ja dam  zastępcę na cały czas 
mojej politycznej missyi.

Nie było nic na to do pow iedzenia. Pan Z. pomy­
ślał tyjko sobie.

—  Dziwne obyczaje! mój lokaj płatny przezem nie, 
nie chce czapki przedem ną z d ją ć , a jeżeli zostanie depu ­
tow anym , to ja będę podobno m u sia ł czapkować przed nim.

*  Wiejskie sprawunki. Niema jak robić cudze 
spraw unk i! kto dośw iadczył tej przyjem ności miejskiej od ­
bierania zleceń ze wsi c z ę s ty c h  a ro z m a ity c h  przypom ni 
sobie zapew ne, jakim wzrokiem spoglądał na listonosza 
w chodzącego z nowym ze wsi listem . Gdyby oczy były 
sz ty le tam i, lub jad  miały w sobie zabójczy, biedny listonosz 
w net by skończył swój zawód. Pan X. był jednym  z owych 
szczęśliwych ludz i, obdarzonych m nóstw em  kuzynów i ku­
zynek na wsi m ieszkających, którzy zupełne mieli w nim 
zaufanie. A wszyscy kuzynowie i kuzynki stare  i m łode 
(już to między kuzynkami zwykle stare i brzydkie przewa­
żają) kochali go se rd eczn ie , chwaląc na wyścigi jego  grze­
czność. poczciwość i usłużność. Niebyło tygodnia p raw ie , 
żeby pan X. n ieodebrał now ego dow odu pamięci kuzynow- 
sk ie j, który m niej więcej takiej bywał tre śc i: „N ajukochań­
szy kuzynku! D onoszę ci żem zdrow a, ale twój synek 
chrzestny na ząbki c ie rp i; niem niej przeto kocham y cię 
zaw sze, i mój mąż tak że , który nie może zapom nieć lube­
go twego u nas pobytu. Mam te i  m aleńką proźbę do cie­
b ie ; kup mi tam pieć łokci a tła su , w kolorze dzikim na 
m anty lę , aibo m oże ' lepiej lustryny, bo niewiem czyby 
aksam it nie był za ciężki. W yobraź sobie że mój azorek 
od kilku dni n ie  zdrów i kicha. Może masz jakiego dokto­
ra co się zna na tern. Pójdź też tam do m ego , i przyszlij 
m i co na to. To taki ładny p iesek ; pamiętasz jak z nami 
la ta ł, i jak się łasił koło ciebie. Ale proszę ciebie mój 
kuzynku żeby nie był drogi a ładny i lu s tro w n y ; i m niej­
sza o jeden łokieć więcej. Za widzeniem się oddam  ci 
pieniądze. Za widzeniem s i ę ! daj boże , by to jak najprę­
dzej nastąp iło ; wszak przekonany jes teś  drogi kuzynku 
o przywiązaniu mojem którego przyjm najczulsze wyrazy. 
N astępuje jeszcze postscriptum . „ 0  niezapom m j krepinek 
łokci 15, i aksam itek także z 18 łokci. Co do a tła su , uw a­
żaj jaki kolor najm odniejszy i m nie do  ̂ twarzy. W szak naj­
lepiej potrafisz to osadzić ; nieprawdaż, i kończy się trz e ­
ma wykrzyknikami.

Pan X. skrobał się w g ło w ę , lecz cóż ro b ić?  jakże 
odm ów ić czułej kuzynce ? Owoz razu jednego przychodzę 
do pana X. który prócz m nogich kuzynostw, jakby dla w y- 
nadgrodzenia miał m nogą k lien te llę , bo był doskonałym  
praw nikiem . Miałem z nim pomówić na osobności, lecz 
zastałem  go za ję ty m , a zajętym dziwnie.

W  salce dość wielkiej stało  ludzi k ilkunastu , którzy 
nie wyglądali na zwykłych klientów. Twarze zakazane ogo«
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rza/e ; wielka przewaga nosów czerw onych , a w ubiorach 
wyraźna tandeta. Lecz to nic jeszcze. Pan X. w szlafroku, 
biega jak szalony pomiędzy n ich ,  mierzy każdego okiem 
naprzód ,  potem przysuwa się doń bliżej,  i sznureczkiem 
coś mu ko/o pleców i brzucha przymierza. Rudy faktor 
kręci się ko/o niego powtarzając:

—  Ten będzie dobry! adekurat!  f e in !..
—  G/upiś ! odpowiada pan X. Jak na z/ość pozbie- 

ra/eś mi szczególną ha/astrę.
—  Ten za gruby! stan krótki! , ,  tu ręce za d/ugie!.
I ciągle biega i p rzym ierza , aż się spoci/ biedaczek.

 ̂ Dziwne zatrudnienie dla prawnika pomyśla/em. 
Jużciż może mu się nieraz uda/o skroić komu k u r tę ,  ale 
żeby się dla tego miaZ zajmywać krawiectwem. Może 
i przyjdzie do te g o ,  ale teraz jeszcze dosyć roboty z inde- 
mnizacjami.

—  Do niczego jesteś Moszku! krzykną/ wreszcie
zniecierpliwiony.

— Jak to do niczego odpowiedzią/ faktor u rażo ny ; 
to jegomościna miara winna.

—  Zabierz ich sobie i przyprowadź innych , ale
prędzej,

— Dziękujemy jegomości za ZasKę! ozwa/ się jeden 
ze zm ierzonych, ten w/aśnie co miał ręce d /u g ie , a nos
karmazynowy. Ale my sobie niema/o czasu zmarnowali...
a to cz/owiek na czczo.

—  Oj p ra w d a ! powtórzyli wszyscy c h o re m  uśmie-,, 
chajac się i drapiąc w g/owę.

— Daj im tam Moszku na wódkę! krzykną/ pan X. 
i po wyjściu gości swoich rzuci/ się na <ofe, ocierając 
ezn/o.

Zdziwiony i ciekawy spyta/em go co to ma znaczyć?
—  Lokaja dobieram dla mego wujaszka z Przemyskiego.
—  Jakto do miary?..
—  A jużciż do miary. Wujaszek ma tam jakąś libe- 

rję na k o /k u , i prosi/ mnie bvm do niej dobra/ cz/owieka 
na lokaja.

A to mi/e zajęcie! winszuję ci! . . .
I g/ośnym oba parsknęliśmy śmiechem.

Tego roku nadzwyczaj liczny zjazd jest w Truskaw- 
cu. Przesz/o 1200 osób bawi tam w kąpielach.

Przyjechali do d. 28. lipca do Lwowa.
P P . F e lix  h r. K a rn ic h i z R o łn io w a . W a w rz . S o sn i . ki ■/. I la i i i ie -  

c h o w a . J an  M ich a ło w sk i z Z ad w o rza . A m br. N e u p a u e r  z L u b ien ia . 

W /ad . A u g u s ty n o w ic z  z  K niaź. F r. L e sz c z y ń sk i z P rzem y śla . H el. 

A lex iew icz  z N em czak . J a n  B u sse  z K rakow a. A nt. S ta s ic k i z L u ­

b ie n ia . L eop . h r . S ta rz e ń s k i z P o d k a m ie n ia . E d w . h r . D z ie d u s z y c k i

z B udy /ow a. K aro l K ro b i z S ty n aw . A le x a n d e r  i M icha! G noinscy  

z  D ru sz k o p o la . W la d . L e w ak o w sk i z M iko ła jow a. J u lia n  C zerm ińsk i 

z G lińska . Raf. L ę p k o w s k i z  C zaszyna . P io tr  S m a rz e w s k i i  M oczerad . 

M ik. H o ro sz k ie w ic z  z K ry so w ie . M ich. W a rta ra s ie w ic z  z  P ra g i. T y tu s  
K o m a r z K rakow a.

P P . S ta n is ła w  S o b ie s k i  z  Ż ó łkw i. L ud-v . C ro ise  z P rzem y śla . 

J a n  L u k a s ie w ic z  z  P ra g i. Ju l. H o ro sk ie w ic z  z L o p a ty n a . T e o d . Z ie -  

m ia łk e w s k i z S o m e n o w a , J a n  K o k o w sk i z  B e re zo w icy . W ik t. W i- 

s z n id w sk i z S trz e lis k . A d o lf  S c h m id t z W isien k i. Ig n . P ie c h o w s k i 

z S okala . T eo fil J a n u s z e w s k i z U b iń ca . F e l. P ie trz y c k i z S ta n is ła w o ­

w a. J a k o b  S a w c z y ń sk i i J a n  T o w a rn ic k i z Ja w o ro w a . L u d w . M ayer 

z L u b ien ia . E d w . B o g d an o w ic z  z K rakow a. J a n  T h u lie  z R ze p n io w a. 

M at. S z a rg a  z M ikoła jow a. K aro l J a g ie lsk i z Ja b ło n ie y  ru s k ie j . F el. 

S k u p iń s k i z Ź yd aczo w a. H u g o  F ir ic h  z Ś re d n ie j w si. T o m a sz  K o ­

c h a ń s k i  z L acka.

Wyjechali do d. 28. lipca ic  Lwowa.
P P . J ó z . P o d le w sk i d o  B rze żan . J ó z . Z aw adzk i i G ab r. J a ry  -  

c z e w sk i d o  T a rn o p o la . F e lix  O e lb e rg . J a k ó b  S a w c z y ń sk i i J a n  T o ­

w a rn ic k i d o  J a n o w a . K ar. P a s z e lsk i d o  S u sz n a . L e o n  S o sn o w s k i 

d o  Z a d w o rz a . J a n  b r . B ru n ic k i i F ry d . b r. R o th e n b e rg  d o  Ż ółkw i. 

H e n r . E r n s te in  d o  K ro s ie n e k  E d w . B o g d ań sk i d o  Z a b ło to m a . W ład . 

Z aw adzk i d o  P rzem y śla . H en r. h r . M ie r  d o  D e re w a c z a ,

P P . P io tr  K ara3zyńsk i d o  W elin a . L u d . N iez ab ito w sk i d o  Na k ła . 

A dam  K ow a lsk i d o  B ircze j. W e n . C ie sz an o w sk i d o  S te m p k o w e j. E d w . 

h r . K rasick i d o  L isk a . Fel, h r . C zack i d o  K rech o w a . O sw . M o ch n ack i 

d o  Z aśc iank i. Kaj. E m in o w icz  d o  S m e re k o w a . J a n  S k a łk o w s k i d o  S tr y ­

ja . J a n  h r . D z ied u szy ck i d o  S ie c h o w a  P io t r  h r . K ra s iń sk i d o  R o h a ty ­

n a . W ład . S trz e le c k i d o  Z a rw an icy . Jo l. C ze rm iń sk i d o  G lińska . Raf. 

Ł ę k o w s k i d o  C zaszyna.

Kuro telegrafow any i  W iednia 88. lipca.
A u g sb u rg  z4 1 0 0  złr. 
H am b u rg  za 1 0 0  ta l. b ra n c o  
L o n d y n  za t  fu n t s z te r l. 
M edyo lan  za 3 0 0  liró w
P ary ż  za 3 0 0  fran k ó w  
A g io  d u k . c e s . . . .

102%
•■wy.

10.4
102%
1 1 9 %

?*/»

P o ży cz k a  5 %
A keye  b an k u  . . . .  
K o le j p ó łn o c n a  . . .
Obi. ind . . . . . .  
N ow a poży czk a  z lo te ry ę  
P o ży czk a  n a ro d o w a

8 3 % ,
1 0 9 3
2 8 5 0

77
1 0 5 %

85%,

D zisiejszy kurs lw ow ski.

D ukat h o l e n d e r s k i .............................................................
D ukat c e s a r s k i ....................................................................
Półimperyał zł. rosyjski    .............................
R u b e l p a p i e r o w y ............................;. ... . ,  j
R u b e l s re b rn y  ro s śy jsk i . . .  ' t  . i . .
T a la r  p r u s k i ......................................... .......
P o ls k i k u ra n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a ............................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligaeye indemizacyjne bez kuponu 
5 proc. pożyczka narodowa . . . . .  
Srebro . . .  ....................... .....

Gotówką
źłrT |kr.

4 0
4 0  
12

3 5  
2 9  

9  
4 0  
15

1
1
1

31
76
8 5

towarem
złr;

4
4

1
1
1

8 2
77
8 5

kr.
4 5
5 0
1 8

3 6
31
10
10
4 0
3 0

I  W S i: H  A. T  -w.

Do F. T. Rodziców i Opiekunów.
Zaufanie, jakiem mnie rodzice i opiekunowie przez 

ośmnastoletni przeciąg utrzymywania konwiktu żeńskiego 
w Tarnowie zaszczycali, ośmiela m n ie ,  przy zmianie sto­
sunków rodzinnych , przenieść mój konwikt za pozwoleniem 
W . Rządu do Lwowa. Tuszę sob ie ,  że i tu ,  jako żona, 
matka dwóch có rek ,  i tyloletniem doświadczeniem wsparta 
przewodniczka w nauce i wychowaniu panienek jak najs ta- 
ranniejszem, pozyskam zaufanie ,  a a a razem , czego naju­
silniej p ragnę,  zasługę według sił m o ic h , dla’ ludzkości po 
łożę W  tym to celu podaję do wiadomości powszechnej, 
iż otworzyłam konwikt wychowania i kształcenia panienek 
przy placu Dominikańskim pod liczbą Pragnę rodzi­
com i opiekunom podać jednę z więcej sposobności umie­
szczenia córek i kształcenia tychże , do czego mię wiedzie 
p rzek on an ie , iż pozyskane dawniej zaufanie nauczycielki i

?a$tępczyni rodziców, gorliwem r sumiennem pełnieniem 
obowiązków urzetelnió potrafię.

Program konwiktu m e g o ,  wyszczególniający zakres  
nauk i porządek domowy, równie jak i warunki przyjęcia 
do konwiktu tak na miejscowe jako i dochodnie uczennice, 
doręczę  przy zgłoszeniu się P. T. Rodzicom i Opiekunom.

K o n s ta n c ja  Ł azo w sk a , 
(Nr. 27. 4 )  właścicielka konwiktu.

Z przyczyny wyjazdu są do sprzedania:

meble, naczynia kuchenne i garderoba
jako t o : suknie m an ty le , sz a le , zariutki i inne pomniejsze 
rzeczy, w rynku pod i. 2 3 8  w domu p. Krajczyckiej co 
dziennie od rana do pierwszej godziny zpołudnia.

(Nr. 71. 2 - 3 . )



Wypożyczalnia książek

KAROLA WILDA i
W E  L W O W IE  S

w rynku na rogu ulicy dominikańskiej 
w y d a l a  z d r u k u  

nowy 3ci DODATEK DO KATALOGU swego głównego.

Dodatek ten zawiera wszystkie dzieła nowo do 
wypożyczenia przeznaczone od Października 1853 do 
końca Grudnia 1855, mianowicie wszystkie powieści i 

romanse w tym czasie wydane.
Cena abonamentowa:

za książki polskie lub niem ieckie m iesięcznie 1 złr.
,  i • , 1 • oOk.

« « f ra n c u z k ic
Szczegółowego spisu warunków  abonam entu do-

B stanie bezpłatnie w księgarni KAROLA W ILD A, na 
I ’ prow incyę poseła się takowych franko każdemu^ kto |

|  tego we frankowanym  liżcie zażąda. ( 5 .)  #

W  księgarni (5—6.)

rola WiW»
w e  L w o w i e :  

dostać można świeżo wyszłej z druku  p o w ie śc i

R O D Z I N !  KONFEDERATÓW.
i .  Obrazek*. Pan S ta ro s ta  W areck i,

przez K . S .  Bodzantowicza.
W e L w ow ie , w drukarni Zakładu narodow ego imienia

Ossolińskich. 185o .

K arta napisowa. Przedm owy stronnic  VI. Powieści 
stronnic  125 w 8ce -  Cena jednego egzem pla­
rza 45 kr. m. k.

(Nr. 6 5 .)

Do sprzedania.
1. Zbiór książek, składający się z kilkuset dzieł, 

odnoszących się praw ie wyłącznie do h istoryi « praw oda­
wstwa daw nej P o lsk i; zaw ierający: rzadkie i najrzadsze 
w ydania daw ne kronikarzy, historyków , heraldykóvir, zbio­
rów p raw a, etc. jakoteż i późniejsze prace w tych zawo­
dach , wraz ze zbiorkiem autografów , dokum entów  pryw a­
tnych i publicznych osób, słynnych w naszej historyi z XVII.

i XVIII wieku.
2. Zbiór monet dawnej P o lsk i, liczący 8 0 0  m o­

n e t różnych sztem plem  i przeszło 2 0 0  duplikatów , zaw ie­
rających wielkie rzadkości, umiejęti >  ułożony, w stosow nej 
do togo szafce o 5 0  szufladkach # a z  z dziełam i n u m i­

zmatycznemu
Zbiory te starannie przez j/tag ie  lata pow iększane 

można razem  lub pojedyńczo d^ ć, Bliższej w iadom ości 
iakoteż katalogu do przejrzeni-yudziela redakcya Dziennika 

literackiego. $  <»'•. ł 2 ' *•)

(Nr. 74.)' W księgami (i.)

H. W. K a l l e n b a c h a
wfe Lwowie "

A n g l i o  d z i ś  i d z i e s i ę ć  l a t  t e m u .  W spom nie­
nia z podróży po Anglii przez autora podróży po Da­
nii , Szwecyi i Norwegii i t. d. w 8ce dużej. W ar­
szawa. 1851 . ^ z^r;

D z i e n n i k  p o d r ó ż y  do T a tró w , przez autora Sobótki, 
w 8 c e  dużej. P etersburg . 5  złr. 30  kr.

B a k a  o d r o d z o n y .  Uwagi o śm ierci niechybnej w szy­
stkim p o spo lite j, przez X. Bakę. Z przedm owam i R. 
Korsaka i L. Borow skiego na nowo z jedną  jeszcze 
przedm ową i znalezionemi skryptami po X. Bace w y­
dane prfcez W ładysław a' Syrokom lę. w 12ce. W ilno 
1855 2 złr. 24  kr.

S t a r a  P a n n a  Pow ieść w spó łczesna, przez Kazimierza 
Bujnickiego , w 8ce. W ilno 1 855 . 3 złr.

H i s t ó r y a  p o w s z e c h n a  Cezara C ae tu , przełożona 
przez Leona Rogalskiego. Tom 1. —  8. w 8ce du­
żej W arszawa 1853  —  1855 . 49  złr. 48  kr.

P o s t ę p o w i .  Pow ieść przez Henryka Cieszkowskiego, 
w I2 e e  W arszawa 1855. 2  złr. 24 kr.

H i s t ó r y a  n o w o ż y t n a .  Ciąg dziejowy od odkrycia 
Ameryki aż do rewolucyi francuzkiej. przełożył na ję ­
zyk polski L. J. Nowe w ydanie. 2 tomy , w 8ce
W arszawa 1854. * r " f*

P o w s z e c h n e  Z i e m i o z n a w s t  w o czyli: opisanie
budowy i składu ziemi , jej stosunku do wszechświata,
tudzież najważniejszych i najciekawszych na mej z ja­
wisk przez Dr Fr. W. Hoffmana Przełożył z n ie­
m ieckiego P. L. Leśniew ski. Z 4m a ch rom ol.tog ra- 
ficznemi rycinam i i wielu drzew orytam i w 8ce dużej
W arszawa i  8 5 3 . . . . . * r -

M a g d  al e n a ,  czyli pośw ięcenie m łodej wieśniaczki. Po­
w ieść ludow a z prawdziwego zdarzenia Julii Kavanagh. 
P rzek ład  wolny przez E leonorę Ziemięcką. w 12ce 
W arszaw a, 1 8 55 . 3  z ł ,

i f , w a l e r  w r e z e r w i e .  Komedya w trzech aktach.
w 8ce dużej. Poznań 1855 . 1 złr.

D i a b e ł .  Pow ieść z czasów Stanisława Augusta, przez J.
I. K raszewskiego. 4  tomy we 2ch. w 12ce. W ilno 
1855  ® kr

f  . d o w a  P i e c z a r a .  Obrazek wiejski, przez J. 1- Kra 
szewskiego, w 12ce. W ilno 1852 . 2 złr. 15 kr.

P o w i e ś c i  i o p o w i a d a n i a  Józefa Korzeniowa iego. 
Seria d ru g a ; Scena na balu. Pojedynek. C e n a :

8 2 złr. 2 4  kr, m. k.
S eryaltrzecia  : Jedyńaczka.. Dwa Śluby. C en a :

J *  1 2  złr , 24  kr. m. k.
S ł o w n i c t w o  c h e m i c z n e  p o lsk ie , przez Teodora

Teofila Małeckiego, w 8ce dużej Poznan ^ 8 5 5 .

0  T r a w a c h  i ogółowem  z niem i postępow aniu na zasa­
dach z praktycznych dośw iadczeń ze rane prz z li­
ryka ze Sławna S ław ińskiego. O raz: karm a dla by­
dła jej względna w artość i czem  można kartofle za­
s tąp ić , przez Hipolita N ędzowskiego, w 8ce W adow ice
1855  •

1 o  0  0 p O t r  a w , C i a s t  i W e t ó w_ ^ S lS S d ie
szej kuchm istrzów  , z dooam em  kilku - o ,  ,
stołow ej, w 8ce W arszawa 1 854 . *  * *  Jr .

N o w e  R a m o t k i ,  czyli skuteczne lekars wo P
dom i złem u hum orow i. Zebrane z zi i yc ,
a w części oryginalnie napisane prze . .
W arszawa 1855. , • -. ... , . V ‘

C 4 l .  P U , . * , . ,a P  i a s , o w. Pow ieść wici * c
„rzez W ładysław a Syrokom lę- Z muzyką S t. M on.u- 
L k i. w See' W ilno 18 5 5  i  złr. 4 8  kr.


